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Odroczenie wizyty ministrów francuskich w Berlinie.
Cfioroba Brianda dyplomatycznym pretekstem.

PARYŻ, 16. 8. W brew zapowie­
dziom półoficjalnym, iż Laval i 
B riand przybędą do Berlina 26 
sierpnia, w izyta m inistrów francu­
skich nad Szprewą została niespo­
dziewanie odłożona.

Laval przyjął ambasadora nie­
mieckiego w Paryżu von Hoes ch a  i 
zakomunikował mu, iż ze względu 

na chorobę Brianda 
ministrowie francuscy nie będą mo­
gli przybyć przed sesją generalną 
dó Berlina.

. O godz. 7-oj Laval
połączył się telefonicznie 

z kanclerzem Rzeszy Brijninglom i 
w  ciągu 20 minut osobiście wyjaś 
niał kanclerzowi przyczyny, ld ćre 
złożyły się
Pa odroczenie wizyty francuskich mi 

nistrów w Berlinie.
Prem jer Laval powtórzył Briinin- 

gowi wyrażone już ambasadorowi 
von Hoeschowi ubolewanie swoje, 
żę z powodu obecnego stanu zdro­
wia min. B rianda nie będzie się 
mógł udać do Berlina.

Chociaż od chwili wręczenia za­
proszenia rządu niemieckiego 

w oficjalnych wynurzeniach 
powoływano się na chorobę m on­
stra  praw  zagranicznych Brianda i 
uzależniano od tego datę podróży 
m inistrów  francuskich do Berlina, 
panuje jednak w kołach politycz­
nych wrażenie, że w tym specjal­
nie wypadku rządowi francuskie- 

clroroba Brianda, jako 
pretekst do odroczenia wyjazdu 

m inistrów francuskch do Berlina, 
była bardzo na rękę.

Poza tern ze stanowiska, zajęte­
go przez niektóre blisko Brianda 
stojące dzienniki, wynika, że i sam 
Briand życzył sobie odroczenia spot 
•kania się ministrów w  Berlinie po­
zą term in sesji genewskiej.

Briand odczuł boleśnie 
odsunięcie swej osoby w czasie roz­
mów ministrów w Paryżu i w Lon­
dynie i nie chce być jedynie traban ­
tem Lavala w jego podróży do Ber­
lina.

Spodziewa się on raczej, że pod 
czas sesji genewskiej znajdzie dość

sposobności do
podniesienia autorytetu swej osoby 
i odegrania w Berlinie roli odpowia­
dającej jego przeszłości.

Motywy polityczne, które wpły 
nęły, czy też nie, na tę decyzję, oma­
wiane są w prasie francuskiej i o- 
pin ji publicznej dość szczegółowo. W

rozważaniach tych mniej lub więcej 
wyraźnie dano do zrozumienia, że 
właściwie
niema wiele do szukania w Berlinie,
dopóki rząd niemiecki zupełnie o- 
twarcie nie wyrazi gotowości do u- 
stępstw w myśl żądań gwarancyj­
nych francuskich.

POGŁOSKI O KONFERENC./F 
„LOCARNA WSCHODNIEGO”.

W ARSZAW A, 16. 8. (wł.) Jed ­
no z niemieckich pism donosi, że w 
niedługim czasie odbyć się ma kon­
ferencja „Locarna Wschodniego , 
przy udziale i min. Zaleskiego i min. 
spraw zagr. czechosłowackiego Be­
nesza.

Pod rządami marsz. Piłsudskiego.
CIEKAW E OŚWIADCZENIE WALDEMARASA.

RYGA, 16. 8. W związku z roz­
poczynającym się w poniedziałek pro 
cesem b dyktatora W aldemarasa, do­
konano w ostatnich dniach w Ko w­
nie licznych aresztowań, ponieważ 
zachodzi obawa, że zwolennicy Wal- 
demarasa przygotowują antyrządo­
we demonstracje.

Waldemaras w wywiadzie praso­
wym nazwał proces „prowokacją*'.

Zamierza on zażądać jawnej rozpra­
wy, ażeby jego obrona nie była dla 
ogółu tajemnicą. Wkońcu W aldema­
ras melancholijnie oświadczył, że 
przy obecnym regime nie spodziewa 
się pozostawać na wolności. Wolno­
ści dla siebie spodziewa się W alde­
maras dopiero pod rządami marszał­
ka Piłsudskiego. (!)

Walki hitlerowców z komunistami.
N IE D A W N I SPRZYM IERZEŃCY B IJĄ  S IĘ  M IĘDZY SOBĄ.

zastrzelonyB E R L IN , IG. 8. W  czasie posiedzenia 
rad y  m iejsk iej w Lim bach, doszło w 
trzech punk tach  m ias ta  do ciężkich 
w alk m iedzy kom unistam i i um undu­
row anym i h itlerow cam i.

W  sta rc iach  ty ch  4 narodow ych so­
cjalistów  zostało ciężko ran n y ch  s trza­
łam i rew olw erow ym i.

W  ciągu nocy został 
m łody 22-letni hitlerow iec.

P o lic ja  przeprow adziła szereg obław  
i rew izyj w lokalach związków i w lo­
kalach  pryw atnych .

Odebrano sporo b roni rocznej i am u­
n ic ji rewolwerowej.

K ilkadziesią t osób aresztow ano.

UROCZYSTOŚCI KOCHANOW­
SKIEGO W LUBLINIE.

LUBLIN , 16. 8. (wł.) W  dniu 12 
września br. w Lublinie rozpoczną 
się uroczystości wielkiego piewcy 
Jan a  Kochanowskiego. Między inno 
mi w programie uroczystości, co bę­
dzie kulminacyjnym punktem, n a ­
stąpi odsłonięcie pomnika Kocha­
nowskiego.

STRASZNA ŚMIERĆ MAŁŻEŃ­
STWA.

WARSZAW A, 16. 8. (wł.) Na 
Okęciu wydarzył się straszny w ypa­
dek, którego ofiarm ai padło dwoje 
ludzi.

Z imienin od rodziny powracało 
do domu małżeństwo Józef i Zofja 
Stolarscy. . .

. Małżonkowie natknęli się na le­
żący na ziemi przewodnik elektrycz­
ny o napięciu 5000 wolt, który spo­
wodował natychmiastową ich śmierć.

Jak  wykazało śledztwo, przewod­
nik ten zerwany został przez kilku 
nieznanych narazie osobników, któ­
rzy strzelając z rewolwerów na wi­
w at spowodowali przerwanie się 
przewodnika, a następnie jego upa­
dek na bruk.

Przez 12 lat udaw ała męzczyznę,
NAWET W SZPITALU POTRAFIŁA UKRYWAĆ PŁEĆ.

B ER L IN , 16. 8.
W Moguncji policja zdemaskowa­

ła  pewną kbietę, która od r. 191:) 
przebrana za mężczyznę spełniała 

najcięższe roboty męskie.
Kobieta ta  liczy obecnie 46 lat, 

przybyła w r. 1919 do Moguncji z Ba 
denu.

Nie mogąc otrzymać pracy zde­
cydowała się

udawać mężczyznę, 
przyczem użyła papierosów swego 
męża, z którym  bya rozwiedziona.

Z początku otrzym ała robotę w 
parku automobilowym okupacyj­
nych wojsk francuskich, następnie

MIN. ZALESKI WYJEŻDŻA DO 
GENEWY m bm.

W ARSZAW A, 16, 8. (wł.) W 
związku z wrześniową sesją ligi na­
rodów, na której, jak wiadomo, bę­
dzie rozpatrywanych szereg ważnych 
spitiw polskich, dowiadujemy się, że 
min. Zaleski wyjedzie z W arszawy 
już 26 bm. W edług wszelkiego praw  
dopodobieństwa min. Zaleski po dro­
dze zatrzyma się w Paryżu, gdzie od 
będzie kilka konferencyj z min. 
Briandem.

U daremniony napad na bank w  Bercelonie.
A R ESZTO W A N IE W YTW ORNYCH BANDYTÓW  W  SAM OCHODZIE

BARCELONA, 16. 8. P o lic ja  za trzy ­
m ała  przed jednym  z banków  zagranicz 
nych  samochód, w k tó rym  jechało 2-e.h 
podejrzauycli osobników.

W  samochodzie ty m  znaleziono znacz 
n ą  ilość nabojów.

D w a inne au ta , k tó re  jechały  za w y­

żej w ym ienionem ; pospiesznie odjecha­
ły  przed przybyciem  policji.

Jeden  z zatrzym anych  osobników ze­
znał, że chcieli oni ograbić inkasen ta  
banku, d ru g i zaś p rzyznał się, iż w raz 
z k ilkom a sw ym i tow arzyszam i zam ie­
rza ł zorganizow ać nap ad  n a  bank.

Skarb pod Bazyliką św. Piotra.
Wykopanie starożytnych monet w Rzymie,.

ZAPOWIEDŹ PRZYJAZDU BUR 
MISTRZA NOWEGO JORKU  

DO WARSZAWY.
IVARSZAWA, 16. 8..(wł.) Bur­

mistrz' Nowego Jorku, Yalkier, któ­
ry  obecnie bawi na urlopie w Berli­
nie, zapowiada przed powrotem do 
Ameryki, swój przyjazd do W ar­

szawy.

RZYM, 16. 8. P rz y  pracach  b ru k a r­
skich n a  p lacu św. P io tra  w Rzym ie, ro­
botnicy  n a tra f il i  około słynnej kolum ­
n ad y  B erniniego n a  jak ąś  starożytną 
m onetę bronzową, całkow icie oblepioną 
skam ien iałą  gliną.

P rzy  dalszcm  rozkopyw aniu  ziemi w 
tern m iejscu, znaleziono k ilkanaście  ta ­
kich sam ych m onet.

M onety zostały  wręczone żandarm c- 
r j i  pap iesk iej i oddane do m uzeum  nu ­
m izm atycznego, celem oczyszczenia i n- 
s ta len ia  w artości.

P o Rzym ie obiegła naty ch m iast po­
głoska o odnalezieniu bezcennego sk a r­
bu pod kolum nam i B azylik i, w skutek 
czego setk i ciekaw ych grom adziły  się 
n a  placu św. P io tra .

zaś na budowie.
Wkońcu otrzym ała _

stanowisko strażnika
w towarzystwie straży nocnej i r,l 
7 la t pełni bardzo odpowiedzialną 
służbę stróża nocnego w zakbi­
dach przemysłowych Erdal.

Wszyscy pracodawcy wystawia­
ją  jej jak  najlepsze świadectwa ja ­
ko zdolnemu i sumiennemu praco w 
nikowi.

Nawet w szpitalu, w którym 
przez kitka tygodni przebywała 

potrafiła ukryć swoją pleć.
Na ślad, iż jest ona kobietą wpadła 
policja dopiero w ten sposób. po­
trzym ała papiery jej męża stara ją­
cego się o rentę inwalidzką.

W  toku dochodzeń stwierdzono 
iż od szeregu lat prowadziła ona 
wspólne gospodarstwo z jedną z 
swoich przyjaciółek, przyczem

oboje uchodziły za małżeństwo.
AYobec dwojga dzieci tej przyjaciół 
ki zrodzonych w czasie wspólnego 
mieszkania uchodziła za ojca.

Policja i władze sądowe wobec 
nieposzlakowanego życia tej kobei 
ty  czynią wszystko, aby złagodzić 
skutki przestępstwa

. sfałszowania dokumentów, 
o co ona będzie oskarżona.

Zakłady E rdal oświadczyły, iż 
przyjm ą ją  natychm iast z powrotem 
po złożeniu przez n ia sukni męskich.
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DNO BAGNA.
U jaw niona przez władze bezpie­

czeństwa afera  włamań, dokonanych 
przez młodzież gim nazjalną, stano­
wiąca jednocześnie kadry  organiza­
cji chozu Avielkiej Polski, rzuca po­
nure światło na stosunki polityczne 
kraju . W szczególności oświetla dzia 
łalność tego odłamu społeczeństwa, 
który nietylko tym  organizacjom 
młodzieży patronował, ale urabiał 
je dla celów swoich — tworzył z 
nich następców i spadkobierców 
swych idei. Do roboty tej użyto ełe 
men tu  11 aj wy r aźli ws zego — gorące­
go i zapalnego -— ale bądź co bądź 
— mimo daleko posuniętego powo­
jennego zdziczenia — posiadającego 
podłoże moralne jeszcze zdrowe.

I  tu ta j obserwujemy jak  z calu 
perfid ją dąży się najpierw  do obni­
żenia poziomu moralnego młodzie­
ży — wciąga się ją  w bagno rozpu­
sty  — zatruw a umysły alkoholem, a 
gdy się już rozluźniły więzy m oral­
ności — podsuwa się zbrodnicze r la  
ny i pcha się młodzież na drogę 
pospolitej zbrodni.

W organizacji „ trójkow7ych“ uczy 
się młodzież konspiracji najpierw  
przed własnem społeczeństwem — 
laśtępm e władzami państwo wen;:— 
wreszcie popycha się ją  do walki z 
jwłasnem państwem, którego niepo­
dległość- okupiona została tak  w el- 
kiemi ofiaram i krwi. Metody te za­
pożyczone u bolszewików zostały 
okraszone tak pięknemi hasłami pa- 
trjotyzm u i miłości ojczyzny, że 
wierzyć się wprost nie chce, aby tak 
potworna obłuda i perfidją mogły 
wogóle istnieć •••

Ujawnione jednak w gim nazjum 
kieleckiem fak ty  mówią za siebie

Nie ma się przecież -tutaj do czy ­
nienia v jakiem iś mętami społemne 
mi — dziećmi ulicy, ale z synami 
mieszczańskich rodzin, stanow ią­
cych górną warstwę kieleckiego spo 
łeczeństwa i nadających ton życiu 
"■ owarzyskiemu — usiłujących trzy . 
mać w swych rękach pracę społecz­
ną.

Osoby sprawców wielokrotnych 
włamań do tutejszych zakładów7 nau 
kowych, planujących włamanie do 
w yw atnych  składów broni, dążą­
cych do zaboru cudzej własności dro 
gą gw ałtu — operujących brownin­
giem i nowoczesnemi środkami tech 
niki złodziejskiej — to produkt tego 
społeczeństwa, które żyje nie h a­
słem poświęcenia dla państw a i m i­

łości ojczyzny, ale hasłem nienawi­
ści do przeciwnika politycznego. Tle 
jadu  nienawiści wsączono w te ndo 
de dusze na konwentyklach, zebra­
niach towarzyskich i herbatkach — 
zanim - w umysław dorastających 
młodzieńców zaczął się tworzyć i roz 
wijać obraz zbrodni.

Stanisław Święcki, syn w łaści­
ciela jednej z największych dru­
karni w Kielcach, jest twórcą i w y­
konawcą zbrodniczych planów, — 
drugi sprawca to Zygmunt Matynia, 
syn kierownika spółdzielni „Ogni­
wo" w Białogonie, — trzeci insp ra 

- lo r  Wiesław Krzakowski — b ra ta ­
nek dyrektora szkoły handlowej 
oraz ks. Prałata Krzakowskiego — 
chłopak wydalony w swoim czasie 
ze szkoły kadeckiej, czw arty Wa­
cław Prokopowicz — u którego zbie 
rano się, omawiano szczegóły, pisa­
no sprawozdania.

Sprawcy, ujęci bezpośrednio po 
dokonaniu włamania do gmaenu 
gim nazjum im. Śniadeckich, przy­
znali się do tych trzech włamań --- 
nie przyznają się natom iast do 
dwuch poprzednich włamań do gra a 
chu szkoły handlowej — i do gim­
nazjum  im. św. Stanisław a Kostki. 
Wszyscy sprawcy włamań przyzna-

Rok bieżący jest, jak  się zdaje, 
rokiem przełomowym dla ulubio­
nego narodowego widowiska H isz­
panów, zwanego „corridą". Impre- 
sarja,’ urządzający walki byków nie 
przypom inają sobie, by kiedykol­
wiek publczność była tak  ozięble u- 
-posobionia, a dochody tak małe 

Jakikolw iek je st powód tego zja­
wiska,- faktem  jest niezaprzeczo­
nym, że
corridy cieszą się coraz mniejszą 

popularnością,
coraz mniej je st entuzjastów  tych 
krwawych i okrutnych zapasów lu­
dzi ze zmęczonem zwierzęciem.

Od czasu rozpoczęcia się tegoro 
cznego sezonu zaledwie kilka dosko 
nale zorganizowanych imprez znala­
zło uznanie u publiczności i rzeczo­
znawców. Natomiast na wszystkich 
niemal wielkich arenach wybuchały 
skandale i aw antury.

Toreadohzy, przyzwyczajeni do 
owacyjnych przyjęć, płomiennych

Ii się do należenia do obozu młodych 
wielkiej Polski, a jako motyw swych 
czynów podali pobudki polityczne. 
Broń potrzebna im była do walki z 
komunistami i z „sanacją", pienią­
dze zaś dla celów organizacyjnych.,

Takiem jest tło całej spraw y i 
taką je j geneza. Endecja przepujn 
na nienawiścią do rządu, nie w aha­
ła  się w swem zacietrzewieniu ła ­
mać podstaw moralnych społeczeń­
stw a przez deprawowanie młodych 
dusz i w ten upodobniła się do bol­
szewików, którzy tą  samą metodą 
dążyli do utrw alenia swojego reżi­
mu.

Dziś zadajem y sobie pytanie, kto 
jest groźniejszy dla podstaw istnie­
nia państw a polskiego — czy komu­
niści, jaw nie głoszący zniszczenie 
naszych podstaw moralnych i — 
rewolucją socjalną, czy endecy, sto­
sujący w zasadzie te same metody 
z tą  różnicą, że zakryte , są one gę­
stym sosem bogo-ojczyźnianych fra ­
zesów.

Epilog te j spraw y znajdzie się 
przed sądem, lecz dziś już trzeba 
wyrazić ubolewanie, że na ławie
oskarżonych zasiędą nie moralni
sprawcy, lecz bewolne ofiary mac- 
ehiawelskiej roboty.

spojrzeń pań i ich zalotnych uśmie­
chów,
obrzucani byli zgniłemi pt/marańcza 

mi
1 pustem i butelkam i oraz musieli 
wysłuchać mało pochlebnych okrzy­
ków.

Często w ich obronie musiała in- 
terwenjować policja, a raz nawet, w 
Pampelunie, sam prefekt miasta 
zszedł na arenę, aby niefortunnego 
m atadora uchronić przed gniewem 
ludu. W Barcelonie znowu, gdzie 
byk małą swą wagą i brakiem du­
cha bojowego pobudził krytycyzm 
widzów,
publiczność usiłowała podpalić urzą 

dzenia areny.
Starzy w eterani walk byków u- 

trzym ują, że jeszcze jeden albo dwa 
takie sezony, a wszyscy „afficio- 
nados" t . j. zupełni zwolennicy te 
go widowiska, staną się jego rów ­
nie zapalonymi przeciwnikami.

Redukcja uposażeń 
w kasach chorych.

Redukcja uposażeń w kasach cho­
rych, podyktowana koniecznością 
zmniejszenia wydatków administracyj­
nych wobec zmniejszenia się wpływów 
ze składek ubezpieczeniowych, wyniesi# 
w poszczególnych kasach 15 lub - t  
proc. W tych kasach, których koszty 
administracyjne nie przekraczają IG 
proc. składek, pensje zmniejszone bę­
dą o 15 proc., w tych eaś kasach, któ­
rych wydatki administracyjne są wyż­
sze, pensje zmniejszono zostaną o 20 
proc.

Zniżka pensyj dotknie przedewszy -t. 
kiem urzędników lepiej sytuowanych. 
Mianowicie wr każdej kasie ustalone 
zostało minimum płacy, które nie po­
dlegnie redukcji. W poszczególnych ka­
sach ustalone minimum to wynosi od 
120 do 250 złotyeh. Dla każdej kasy u- 
stalone zostanie ogólne zmniejszenie 
budżetu o 15 lub 20 proc. dla pokrycia 
braku, który- powstanie skutkiem poza 
stawienia dotychezcsowej wysokości 
najmniejszych pensyj, płace pracowni­
ków wysoko usytuowanych ulegną wy. 
datniejseemu zmniejszeniu niż 15 luli 
20 proc.

Odstępne za lokal.
W  osta tn ich  czasach często w, 

p rak ty ce  sądow ej s p o t y k a  
spraw y, w ytaczane p r z e z  lo­
ka to rów  przeciw ko w łaścicielom  do­
mów o zw rot nadpłaconego kom ornego, 
przyezem  żąda sie. zw ro tu  sum, n ad p ła ­
conych za okres 6 m iesięcy, z pov, o la ­
niem  się n a  przepis a rt. 10 ustaw y o 
ochronie lokatorów . W  w ypadkach tych  
zachodzi pom ieszanie pojęć. U staw a q 
ochronie lokatorów  nie zaw iera  żad- 
nych  postanow ień, odnośnie zw rotu  
sum , nadpłaconych przez lokatora . Ar 
ty k u ł 10 w spom nianej u staw y  reg u lu je  
kwres tję  t. zw. sprzedaży m ieszkań.

W  I-e j części om aw ianego a r ty k u łu  
zaw arte  je s t postanow ienie, iż żabrpńio  
ne  niew ażne są um ow y w przedm iocie 
pob ieran ia  odsiępnego za lokal. T ak  
sam o niew ażne i zabronione są umowy, 
w k tó rych  w y n a jm u jący  czyni w ynajem  
zaw isłym  od zakup ien ia  przez nowego 
lo k a to ra  u rządzenia  domowego, albo 
wogóle w ym aw ia dla siebie, albo dla 
kogoś innego św iadczenia, nie pozosta­
jącego z um ow ą w bezpośrednim  zwiąa 
ku.

W  sy tu a c ji tej-, gdy  w brew  p rzep i­
sowi powyższem u odstępne zostafc 
przez nabyw cę lo ka lu  uiszczone, można 
żądać sum y uiszczonej z pow rotem  z u- 
staw ow em i odsetkam i, ja k  dziś 10 proc. 
rocznie. Tego p raw a żądan ia  zw rotu 
odstępnego zgóry zrzekać się nie m ożna

P raw o  do w ytoczenia skarg i o 
zw ro t odstępnego p rzedaw nia  się w cią 
g u  sześciu m iesięcy. Ten o s ta tn i te rm in  
sześciom iesięczny je s t w łaśn ie  powo­
dem  pom ieszania pojęć w p rak ty ce  i 
żądan ia  zw ro tu  nadw yżek nadpłaco­
nych  za okres 6 m iesięcy.

Hiszpania ma dość krwi ludzkiej
CORRIDA GW AŁTOW N IE TRA CI POPULARNOŚĆ.

Przedruk wzbroniony. 
B. S. VAN DINE.

Osin nienawiści
(SPRAW A GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

7 9. , ,
Vance popatrzył na niego z uzna­

niem.
-— Coraz węcej pana lubię, sier­

żancie — rzekł n i to żartobliwie, n i 
to poważnie.

O'Brien oparł się ciężko o stół i 
gtrząsnąwszy popiół z cygara, utkwił 
w twarzy M arkbama panure spojrzę 
nie.

— Co to za wiadomość podał pan 
do pism, sędzio 1 Że pani Greene sa­
ma zażyła strychniny? Czy to był ja  
ki fortel, czy — ?

—- Fortel, inspektorze — odpo­
wiedział z prawdziwym żalem M ark 
kam. — Taka teorja nie godziłaby 
się ani z zamachem na Adę, n i wogó­
le z żadnym epizodem sprawy.
. — Nie jestem pewny — odrzucił
0 ‘Brien. — Moran mówił mi, że-po 
dejrzewaliście tę starą  o symulowa­
nie paraliżu. — Wskazał grubym, 
krótkim palcem sędziego. — P rz y ­
puśćmy, że zastrzeliła ona tro je dzie 
ei i że nie mając więcej naboi, skra­

dła dwie dozy trucizny — dla dwuch 
pozostałych córek. Że, dalej, spróbo­

wała otruć młodszą m orfiną i że po­
została jej tylko jedna doza... — Ur­
wał.

Rozumiem pana — rzekł M ark­
ham. — Przypuszcza pan, jednem 
słowem, że ponieważ wbrew jej 
przewidywaniem udało nam się ura 
tować Adę, wyobraziła sobie, że od 
kryliśm y jej grę, i zażyła stryclmi- 
nę sama.

— Właśnie! — 0 ‘Brien uderzył 
pięścią w stół. — Moja teorja jest cło 
rzeczna. I  może — rozwiązuje zagad 
kę?

— Owszem — dorzeczna — wyce­
dził Vance. — Ma tylko tę wadę, że 
jest za łatwa. Doskonała teorja ma 
to do siebie, że nasuwa się automa­
tycznie, jakby ją  kto zamówił. Kto 
wie, czy właśnie o to nie chodziło. 
Komu? Nie wiemy. Tylko że pani 
Greene, inspektorze, nie była samo­

bójczym typem. Morderczym — 
owszem.

Tymczasem H eath wyszedł z po • 
koju i powrócił w kilka m inut póź­
niej, przeryw ając 0 ‘Briemowi dłu­
gą, upartą obronę jego teorji samo­
bójstwa.

Już  niema się co nad tem zasta­
nawiać — oznajmił. — Telofonowa 
łem właśnie do doktora Doremusa. 
Zrobił autepsję i powiada, że musku 
ły w nogach były absolutnie zwiot­

czałe i że bezsprzecznie nie mogła 
niemi poruszać, a  cóż dopiero cho­
dzić.

Zapanowało pełne zdumienia mil 
czenie, które pierwszy przerwał 
Markham.

— Wielki Boże! — wykrzyknął. 
— Kogóż więc A da widziała wtedy 
w hallu?

— W łaśnie — kogo! — rzekł 
Vance, opanowując podniecenie. — 
Ba! żebyśmy to wiedzieli! W  tern 
tkwi odpopwiedź na nasz problemat. 
Mogła to nie być morderczyni, lecz 
osoba, która czytywała po nocach w 
bibljotece, przy świecy, takie dziw­
ne książki, rozwiązałaby go nam z 
pewnością...

— Ależ Ada była pewna, że w- 
działa matkę — zaprotestował oszo­
łomiony Markham.

— Trudno jej się dziwić — odparł 
Vance. — Dziewczyna przeszła sfra 
szne rzeczy i mogła się łatwo omylić 
ze strachu. Zesztą mogła i ona podej 
rzewać matkę. W wypadkach rozstra 
ju  nerwowego wridzi się często nie to, 
co jest, lecz to, co nasuwa wyobraź­
nia. I  ona zobaczywszy w nocy w hal 
lu tajemniczą postać, wzięła ją  odru 
chowo za matkę.

— To znaczy — rzekł H eath — 5 
że zobaczyła kogośś innego, ale po­
nieważ myślała wciąż o matce, wy­
obraziła sobie, że to była matka.

— Właśnie.

— Chociaż szczegół z tym wscho- 
dnim szalem w ydaje się autentyczny
— rzekł Markham, — Ada mogła się 
omylić co do twarzy tej osoby, ale 
szal widziała na pewno...

Vance zmarszczył brwi.
— Słuszna uwaga, która może o- 

każe się nitką A rjadny i A v y p r o w a -  
dzi nas z tego labiryntu. Musimy się 
poinformować o ten szal.

H eath A r y ją ł  notes i zaczął prze 
rzucać kartki.

— I  niech pan nie zapomina, na 
nie Vance — rzekł, nie podnosząc 
oczu — o tym  diagramie, który Ada 
znalazła av dolnym hallu. Może ta 
osoba aa7 balu zgubiła go i chciała po 
szukać, ale A da ją  spłoszyła.

— Nie — rzekł M arkham — fen 
pap ier zabrała osoba, która zastrze 
lila Rexa.

—  PraAATd a  —  p rz y z n a ł  niechę 
tnie H e a th .

— Niema się co nad tem głowić
— Avtrącił Vance. — T a spraw a jest 
zbyt skomplikowana, żeby ją  moż­
na rozwikłać zapomocą ubocznych 
szczegółów. Musimy przedewszyi 
stkiem dojść — jeżeli to jest możli- 
avc— kogo A da widziała owej nocy. 
Bez tego nie posuniemy się ani kro 
ku dalej.
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Śmiały napad bandytów w Sosnowcu K3 £ S £ A -
na mieszkanie sekwesiratora urzędu skarbowego w Będzinie.

B andyc i  pobiii  w łaśc ic ie lkę  m ie szk a n ia  i nie z n a la z ł s z y  p e n ię d z y  zbiegli .

Jeszcze nic minęły echa bezczelne­
go napadu bandyckiego na główną 
kasę kolejową w Dąbrowie Górni­
czej, a już mamy do zanotowania 
drugi podobny wypadek, tym razem 
w Sosnowcu.

W czoraj o godz. 7.30 rano do mie 
szkania Julji Witas, przy ul. Będzin, 
skiej 1, weszło dwuch elegancki .i; 
mężczyzn, którzy zamknąwszy za 
sobą starannie drzwi, w kategorycz­
nej formie zażądali (>d‘właścicielki 

wydania pieniędzy.
Przestraszna kobieta poczęła się 

tłumaczyć bandytom, że pieniędzy 
me ma, wówczas jeden z nich chwy­
cił ją za gardło i krzyknął:

— My nie chcemy twoich pien ę- 
dzy. Oddaj te pieniądze, które ci 
dał na przechowanie twój subioru 
lor!

Należy wyjaśnić, że sublokatorem 
Witasowej jest gekwestrator urząd 
skarbowego z Będzina Stefan Ber­
nard.

Bandyci, przypuszczając, że B er­
nard ma w domu grubszą gotówkę, 
iockodzącą z sekwestrów, urządzili 
napad, podczas jego nieobecności.

K iedy groźby nie pomagały i W i 
tasowa w dalszym ciągu tłumaczyła 
się, że nic nie wie o pieniądzach, ban 
dyci

pobili ja dotkliwie,
następnie, podczas kiedy jeden pa 

stwił się nad ofiarą, drugi począł 
przeszukiwać całe mieszkanie, sa­
dząc, że pieniądze są gdzieś ukryte.

Bandyta przeszukał wszystkie 
szuflady, komodę, szafę, zaglądał na­
wet pod poduszki i materace, jednak­
że wszystko to okazało się bezsku­
teczne.

Pieniędzy nie znaleziono, gdyż 
ich w mieszkaniu nie było.

Bandyci wściekli z niespodziewa­
nego zawodu, zagrozili Witosowej, 
aby przez pół godziny nie wychodzi­
ła z domu, grożąc jej w przeciwnym 
razie

śmiercią,
. poczem spokojnie opuścili mieszka- 
‘ nie.

Przestraszona niewiasta kilkana- Należałoby zwrócić uwagę odpo-
ście minut pozostała nieruchomo w wiednim władzom aby na przyszłość 
m i e s z k a n i u ,  ochłonąwszy zaś z pierw większe sumy pieniędzy były loko- 
sze°o wrażenia zaalarmowała innych wane w odpowiednio zabezpieczo- 
lokatorów. Dano znać do policji, któ nych kasach, a nic pozostawiane bez 
ra  natychmiast przybyła na miejsce, należytego zabezpieczenia, jak  to

... " , , miało miejsce w Dąbrowie.Z arządzony n a tych m iastow y  po- J
ścig nie dał żadnego rezultatu. Należy również zwrocie uwagę

Sierpień

17
Poniedz.

Bandyci zniknęli, jak kamień w wo­
dzie.

Bezczelny ten napad wywołał w 
calem Zagłębiu zrozumiałe porusze­
nie, tembardziej, że dokonany został 
zaledwie w dwa dni po śmiałym i 
bezczelnym napadzie w Dąbrowie.

Charakterystycznem  jest, że w obu 
tych napadach wchodzą w grę 

pieniądze państwowe.

na praktykowane bardzo często 
przechowywanie pieniędzy w do­
mach przez

sekwestratorów skarbowych.
Jest to, jak  się okazało, bardzo 

niebezpieczne.
Tego rodzaju p raktyki są n a j­

lepszą przynętą dla bandytów, któ­
rym  poprostu ułatwia się dokonanie 
rabunku.

Oijchód rocznicy „Cudu nad Wisłą”
w Sosnowcu.

K u uczczeniu 11-ej rocznicy bo­
haterskiego odparcia nawały bol­
szewickiej z pod W arszawy odbył 
się w Sosnowcu uroczysty obchód 
w którym  wzięło udział wiele orga 
nizacyj i liczna publiczność.

O godz. 9.30 rano przed laskiem 
„Sokoła“, przy ul. prez. Mościckie­
go, nastąpiła zbiórka oddziałów, któ­
re w porządku szeregowym, ze sztan 
daram i i orkiestrą na czele, w yru­
szyły przed płytę „Nieznanego Źol-

nierza“, gdzie złożony został wieniec,
Następnie udano się do kościoła 

paraf jalnego na nabożeństwo, które 
celebrował ks. szambelan Plenkie- 
wicz.

Po nalx>żeństwie, w domu kato- 
lckim, odbyła się uroczysta akadem- 
ja.

Akademję zagaił mec. K uchta, a 
następnie przemawiali p. Herniczek 
z W arszawy i mec. Pozoski z K ra ­
kowa,

KALENDARZYK.
Dziś: Jacka 
Jutro: F irm ina 
Wschód słońca: 4.17 
Zachód słońca: 7.3

RAD<JO
W A R S Z A W A .

Poniedziałek, 17 sierpnia.
11.40. P rz e g lą d  p ra sy  k ra j.  P . A. T .

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro­
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gram ol. 1310. Grzęd. kom. Państw. Insu  
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Odczyt ze. 
Lwowa. 15.45. Przegląd kom. 10.00. M u­
zyka z p łyt gram ol. 16.50. Pogad. lit. w, 
jęz. franc. 11.10. Lekkie piosenki 17.05. 
Bój rozstrzygający o Warszawę,. 1800. 
Muzyka lekka. 19.00. Rozmaitości. 13.20, 
Polskie tańce ludowe. 19.40. Skrzynka 
poczt, roln. 19.55. Urzed. kom. Państw-, 
List. Met. 20.00. Pras. Dz. R. 20.10. Kom. 
sport. I. 2015. Pogad. radjotechn. 20.30. 
Koncert m uzyki polskiej z D oim y  
Szwajc. W przerwie repert. warsz. toa- 
trów miejsk. 22.00. Feljeton p. t. Zwycię 
stwo. 22.15. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 
22.20. Recital śpiew, ze Lwowa. 23.00. Mu 
zyka tan. z kaw. K. Dąkowskiego.

K A T O W I C E .
Poniedziałek, 17 sierpnia.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
cert z p łyt gramof. 13.100. Kom. meteor, 
z Warsz. 14.50. Kom. gosp. z Warsz.
15.10. Kom. Połsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
SI. 15.25. Odczyt ze Lwowa. 15.45. Prze-* 
giąd kom. z Warsz. 16.00. Koncert z p ły t 
gram of. 16.50. Pogad. lit. w jęz. franc, 
z W arsz. 17.10. Koncert z p łyt gramof. 
17.35. Odczyt z Warsz. 18.00. Muzyka lek  
ka z Warsz. 19.00. Codz. odcinek powieść. 
19.15. Rozmaitości. 19.30. Opowieści i Je-, 
gencły górnicze. 19.55. Kom. meteor, z 
Warsz. 20.00. Pras. Dz. Radj. z Warsz.
20.10. Kom Strażactwa Śl. 20.15. Tr. z 
W arsz. 22.20. Kom. meteor, z Warsz., pro 
gram na dz. nast. 22.-30. Recital śpiew, 
ze Lwowa. 23.00 Muzyka lekka i  tan.

Umysłów© chory usiłował spalić
i wymordować całą wieś.

Święta w Sosnowcu
W dzień W niebowzięcia N. M. P. 

nlbył się w Sosnowcu odpust, który 
ściągnął do miasta dużo Iudnośei, <i na j 
dalszych okolie Zagłębia.

Już w w igilję odpustu, w godzinach 
wieczorowych, ulica Kośeielna i prez. 
Mościckiego zaroiły sit; ludźmi i licz 
nemi wozami. To straganiarze przybyli 
z najdalszych okolie i rozpoczęli prnee 
nad ustawianiem swych kramów'.

Dzięki sprzyjającej pogodzie uroczy­
stość odpustowa udała sie doskonale. 
Kośeiól p frafja ln y  wypełniony był po 
bnegi na wr» ystkieh nabożeństwach.

Po sumie celebrowanej przez ks. 
szambelana Pienkiewieza, tłum y ludzi 
w yległy na ułieę na odpust. Setki naj­
rozmaitszych kramów i kramików ze 
swymi krzykliwym i właścicielami roz­
poczęło prace.

— Za jedne 10 groszy!
Tu sie wygrywa, niema nic przegra­

nego! — Karmelki, jak byki! — Tylko 
za 59 groszy można wygrać zegarek'

Tak oto zachęcali i zachwalali swój 
towar liczni sprzedawcy. Publiczność 
garnęła sie tłumnie do kramów'. Dzie­
ciaki m iały radość nielada. Obładowa­
ne słodyczami, z wiankami obważan- 
ków na szyjach, paradowały beztroskie 
istoty, używając do syta rozkoszy od­
pustowych.

Przed cyrkiem masa ludzi sluehafa 
koncertu z płyt gramofonowych przez 
megafony.

Tego samego dnia, w godzinach po­
południowych w parku sieleekim od­
była sie zabawa, urządzona staraniem  
lig i morskiej i kolonjalnej. Zabawa nie 
zupełnie sie udała, gdyż w godzinach 
wieczorowych począł padać deszcz.

W e wsi Leszczyny, po w. kielec­
kiego, Ja n  Łakomieć, umysłowo 
chory, opowiadał, że nim umrze m u­
si spalić i wymordować całą wieś.

Ponieważ Łakomieć był bardzo 
spokojny,-do słów jego nie przywią­
zywano specjalnej wagi.

Onegdaj w nocy, Łakomieć zdo­
bywszy zapałki, podpalił zabudowa­
nia Jana Kresinowa, na szczęście 
pożar zauważono i ugaszono. _

Łakomieć nie poprzestał jednak 
na tern podpaleniu, udał się do po­

bliskiej organistówki, gdzie znajdo­
wała się żeńska kohhija letnia seini- 
narjum nauczycielskiego i po w yr­
waniu okna w targnął do środka z 
krzykiem: „ja was wszystkich za­
morduję".

Przestraszone uczenice w bioliz- 
nie zdążyły wybiec z sal n a  podwó- 
rze. .*

W arja ta  ujęto i obezwładniono. 
Łakomieć dzisiaj przekazany zo­

stanie pod opiekę gm. Górno.

Z K ielc.
(k) Pożary. W e wsi Strzelce, gm- O-.v 

czary, z nieustalonej dotychczas przy­
czyny wybuchł pożar w domu Tomasza 
Surosa, który zniszczył dach i  cześć z ię ­
ba. W  czasie pożaru uległa poparuw  
niu K atarzyna Gałbówna, lat 80, która  
zmarła oraz lekko poparzona została' 
żona Su roszą.

Straty wynoszą 1500 zł.
— W e wsi Bebelno, gm. Rodków. w y  

buch? pożar, kóry zniszczył dom tniesz-* 
kalny M ichała Gieca, stodołę, sieczkar­
nie, zboże, narzędzia rolnicze i sprzq» 
ty  domowe, ogólnej wartości 2545 zł

Przyczyna pożaru narazie nieusta­
lona.

Krwawa walka policji bandytami
we wsi Brzańsfeie-Chaiupki.

Onegdaj we wsi Brzańskie - 
Chałupki, dwuch posterunkowych, 
w racając ze służby nocnej, zauwa­
żyło dwuch znanych sobie złodziei- 
wlamywaczy.

Padł rozkaz: „stój, ręce do góry"! 
Włamywaeze zatrzym ali się. S tar­
szy poster. Dąbrowski powtórzył 
rozkaz: „ręce do góry!"

W  tej chwili ciszę nocną prze­
rwał huk kilku następujących po so­
bie strzałów rewolwerowych.

Policjanci odpowiedzieli strzała­
mi. W ywiązała się wzajemna strze­

lanina, podczas której jeden z ban­
dytów ugodzony trzem a kulami, w 
okolicę serca, wyzionął ducha.

Drugi, widząc śmierć swego to ­
warzysza, rzucił się do ucieczki i 
zniknął w pobliskiem lesie.

Zabitym jest znany bandyta, 
Biesiada, którego brat 2 la ta  temu 
także zabity został w spotkaniu z 
policją.

Jak  wykazało śledztwo, bandy- 
który zdołał umknąć, jest Zyg­

m unt Kawiora, mieszkaniec wsi 
Dąbska - Wola, pow. kieleckiego.

tą

Traqiczie następstwo picia cudzej wódki.
ŚMIERĆ DWUCH OSÓB, TRZECIA ZATRUTA WALCZY ZE

ŚMIERCIĄ.
Niezwykły wypadek wydarzył 

się Zenonowi Zapolskiemu, żarn. w 
Solcu, pow. iłżeckiego.

Podczas jarm arku Zapolski zna­
lazł około swego straganu ćwierć l i­
trową butelkę wódki i kawałek kisz 
ki owiniętej w papier.

Nie namyślając się długo Z a­
polski zabrał znaleziono rzeczy i u- 
radowany pobiegł do domu, by po­
częstować swą matkę Teofilę i ba­
wiącą na wywczasach letnich k u ­
zynkę Zof ję  Kawałek.

Zarzucono serwetkę na stół i roz 
począł się poczęstunek. Znalezioną

wódkę wypito do dna.
W godzinę potem, wszyscy do­

stali strasznych boleści, które z g j  
dżiny na godzinę staw ały się co­
raz straszniejsze.

Zaalarmowani jękami sąsiedzi, 
zawezwali natychm iast lekarza, k tó­
ry  stwierdził, że wszyscy ulegh za­
truciu.

Po udzieleniu nieszczęśliwym 
pierwszej pomocy, Zapolskiego prze 
wieziono do szpitala w Radomiu, 
Zof ja  Kawałek i Teofila Zapolska 
zmarły wT strasznych męczarniach.

Z Zagłębia.
Związek bezrobotnych pracowników, 

um ysłowych. W Katowicach iiowołany 
został do życia związek bezrobotnych 
pracowników umysłowych, którego ce­
lem jest obrona słusznych praw bc-zic-. 
botnych pracowników umysłowych* 
przedewszystkiem zaś starania o ot wo- 
rżeniu dla nich m ożliwości pracy i za-, 
robku oraz pomoc dla tych, którzy wskii 
tek wyczerpania ustawowych zasiłków, 
znajdują sic w tragicznem położeniu.

W ybrany na walnem zebraniu za­
rząd rozpoczął już prace i utworzy? 
dwie komisje: organizacyjną oraz spo, 
łeezno - gospodarczą, celem szybkiego  
działania w kierunku ulżenia doli bez­
robotnych.

Jak wynika z przepisów statutu, zło­
żonego już w sądzie, celem zarejestro­
wania związku, członkowie nie opłaca­
ją żadnych przymusowych składek. W 
interesie zatem wszystkich bezr. prac. 
um. leży przystępowanie do związku. 
Tymczasowy lokal związku m ieśd  .-ig 
w Katowicach przy ulicy Polnej .12, 
tel. 301.

Z targow icy w Mysłowicach. W ub. 
tygodniu na targowicę myslowicką  
dzono: buhai 85, wołów 41, krów 600, .al­
tówek 65. cieląt 175 i nierogacizny 1697. 
Ogółem 2706 sztuk zwierząt. Płacono za 
jeden kilogram  żywej wagi: rogaeizuy 
od zł. 0.76 do zł. 1.20 i nierogacizny od 
zł. 2.00 do zł. 1.70. Tendencja zwyżkowa. 
Targ ożywiony.

Z targowicy sosnowieckiej. W ubie­
głym  tygodniu spęd zwierząt rzeźnych 
na targow icy trzody i bydła w Sosnow­
cu od 9 do 15 sierpnia br. wynosił: trzo­
dy chlewnej szt. 1730, bydła 388, cieląt 
61, razem 2.177. Cena na trzodę chlew­
ną: od zł. 1.60 do zł. 2.20 za kg. żywca.

Targ na trzodę i bydło ożywiony, ten 
denc.ja mocniejsza.

Kradzież u księdza. Onegdajszej no­
cy z kancelarji ks. Frelka, proboszcza 
olkuskiego, skradziono sutannę, dwa 
płaszcze i burkę. N ieznany,złodziej do­
stał się  do kancelarji przez wybicią 
szvby.



Str. 4.

To, czego jeszcze nie było.
K O N A JĄ C Y  MĄŻ PO  RAZ TR Z E C I ROZW IÓDŁ S IĘ  Z TĄ  SAM Ą ŻONĄ.

P rzed  k ilk u  dn iam i ra b in a t często­
chow ski zosta ł zaa la rm ow any  wieścią, 
że w dom u p rzy  u licy  G arncarsk ie j nr. 
64 u m ie ra  27-letni rzem ieśln ik  Iz rae l 
K . i  p rag n ie  przed śm iercią  rozw ieść 
się  ze sw oją żoną Teleą.

M inu ty  um iera jącego  są już  policzo­
ne i każda chw ila  opóźnienia może p o ­
c iągnąć  fa ta ln e  skutk i.

Osobom, niew tajem niczonym  w p rze­
p isy  re lig ji  żydow skiej, narzucić  się 
może zupełnie n a tu ra ln e  py tan ie , po co 
by ł ten  p io ru n u jący  pośpiech, je ś li nad  
c iąg a ła  już  śm ierć, rozw iązująca w szy—; 
s tk ie  ziem skie węzły.

Osobom ty m  należy  się k ilk a  słów 
w y jaśn ien ia .

U  żydów, gdy  m ałżeństw o je s t bez­
dzietne, a u m ie ra  mąż, to  b ra t  zm arłe­
go daje  wdowie t. zw. „C halicę“ tj. upo­
w ażnienie do

pow tórnego zainążpójśeia.
0  ile zm arły  n ie  m ia ł b ra ta , o prze­

szkoda upada sam a przez się i wdowa 
może bez żadnych trudności pow tórnie 
zaw rzeć związek m ałżeński. A le je s t to 
niem ożliw em , je ś li szw agier je j zna jd u ­
je  się gdzieś bardzo daleko i n ie  może 
osobiście przybyć dla dokonania tego 
obrządku.

Rów na się to  dla n ie j w yrokow i na 
dożyw otne pozostaw anie w stan ie  wdo ■: 
W ieństwa, gdyż bez tak ie j „chalicy“ ża­
den ra b in  n ie  da je j ślubu.

W  danym  w ypadku  is tn ia ły  wszelkie 
m otyw y pośpiechu, gdyż b ra t Iz rae la  
K. oddaw na zn a jd u je  się w A m eryce i 
najp raw dopodobn iej n ie  zgodziłby się 
p rzybyć do E u ro p y  w  in te resie  b ra to  
wej.

Rozwód m usia ł więc być dokonany 
zą w szelką cenę. n

N iezw ykle osobliw ą cechą tego po­
śpiesznie przygotow yw anego w obliczu 
śm ierc i rozw odu było to , że m ia ł on 'być 
trzecim  z kolei i rzecz oczywista, óstat- 
n im  rozwodem  w n ied lugiem  m ałżeń- 
skiem  pożyciu tych  dw ojga ludzi.

Iz rae l i Telca K. p o b ra li się w 1930 
r. i przekonaw szy się po k ilk u  m iesią­
cach o niezgodności sw ych ch a rak te ­
rów  i upodobań w krótce się rozw iedli 
po to, ab y  po k ilk u  m iesiącach  znowu 
stan ąć  n a  ślubnym  kobiercu i znów po 
czterech m iesiącach pójść do rozw odu 
i, o szczycie niekonsekw encji,
po raz  trzeci pod jąć  próbę m ałżeńskie­

go pożycia.
1 kto wie, może ty m  razem  ułożyłoby 

się  ono bardziej harm onijn ie . Lecz 1- 
z rae l K . przed k ilk u n astu  dniam i d o ­
s ta ł zapalen ia  p łuc i groźny  an io ł śm ier 
ci k rąży ł już w pobliżu łoża chorego.

R ab in a t niezwłocznie delegow ał do 
um iera jącego  podrab ina  i p isa rza  ry ­
tualnego , k tó rzy  zasta li ta m  liczną ro ­
dzinę w pełnym  praw ie  komplecie.

Iz rae l K. um ie ra ł zupełnie p rzy tom ­
nie. Z chorej p ie rs i oddech w yryw ał się 
z śm ierte lnem  rzężeniom, w szystko zwia

„Ssw sjearskle go izk le  
S io ła "  (z m ark ą  Kogut*) 
są  stosow ane przy cho- 
robash £ałądką, kiszek, 
o b s tru k c ji I kamieni 
2ółclcwvch. 

„szw ajcarsk ie  Gorzkie Zioia" 
są n a tu ra lnym  łagodnym  środkiem  
przeczyszczającym , u ła tw ia jącym  
funkcje organów  traw ienia  i dzia­
ła jącym  przeciw ko otwłcSci.

*

stow ało b liską katastro fę .

K rew ni żony um ierającego  prosili 
podrab ina , aby, zanim  w stępne form al 
ności zostaną ukończone, przez cały  te r  
czas rozm aw iał z chorym . Prześw iadczę 
n i by li bowiem, że śm ierć nie będzie 
ta k  b ru ta ln a , ab y  prezdwcześnie p rz e r ­
w ać rozm owę z tak

dosto jną osobą.
B lisko godzinę trw ało  spisyw anie po 

-rzebnych dokum entów . IV pew nym

m om encie chory  w ydał przeciągłe we­
stchnienie i  odw rócił się .twarzą do ścia­
ny. I  wszyscy obecni wszczęli lam ent, 
sądząc, że Iz rae l K. już  um arł. Lecz cho­
ry  z nadludzkim  w ysiłkiem  zwrócił 
tw arz ku żonie, dobyw ając się n a  ja ­
kieś słabe podobieństwo śm iechu na  
znak, że jeszcze żyje.

Po chw ili rozwód s ta ł się fak tem  do- 
konanym . Izrae l K., spełniw szy swój o- 
bowiązek snokoinie -zosnnJ Tl O n i l  n l r !

DOOKOŁA Z A M IE SZ E K  W  ŚR O D K O W E J i P O Ł U D N IO W E J A M ERY CE

X-. •. •• . .. .. .
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Z A m eryk i Środkow ej nadchodzą sta le  wiości, że rozruchy, k tó re  m ia ły  n a jo ­
s trze jszy  przebieg  w S an te  C lara, n a  w yspie K ubie, jeszcze nie zosały za­
kończone i p rzerzuciły  się z końcem  ubiegłego m iesiąca do Chili. Rycina' 
nasza p rzedstaw ia  o ryg ina lne  zdjęcie z zamieszek w Chili, gdzie m a ją  one 
ssw oje podłoże w sy tu a c ji gospodarczej ka ju . W  C hili m ianow icie chodzi o ce­
n y  azotniaków , k tó re  o sta tn io  spad ły  do n iebyw ałych gran ic . N atu ra ln e  bog 
gaotw o tego k ra ju  stanow i sa le tra , p rze rab ian a  na zw iązki azotowe, nie m a­
jące obecnie nigdzie, zbytp. wobec syn Ietycznych związków azotowych, p rodu­
kow anych w Am. Półn. i E urop iea. W  związku z w yparciem  produktów  sa 
le try  ch ilijsk ie j z rynków  św iatow ych i w ynikłego stąd  k ry zy su  i rozruchów 
w C hili nie m ożna się spodziewać sszybkiego ich opanow ania.

Zdjęcie nasze p rzedstaw ia  d em o n stru jący  tłu m  cliilijczyków . ^

Masowe zabójstwa szaleńca.
D Z I W N A  T R U C I Z N A  S A M O B Ó J C Z A  W Y W O Ł A Ł A  

N A P A D  S Z A Ł U .

W  miejscowości M arcer w S ta­
nach Zjednoczonych zaszedł strasz- 
ny  wypadek

masowego zabójstwa, 
którego dokonał 40-łetni górnik M ar 
co Demofonti, dotknięty nagłym 
szałem.

Demofonti znany był w calem 
miasteczku jako spokojny i pracowi­
ty  obywatel. Od kilku miesięcy 
cierpią! na dolegliwości żołądkowe
i właśnie miał się udać do szpitala, 
by poddać się badaniu lekarskiemu.

Do szpitala miał go odwieźć jego 
szwagier, który zeznał później, że 
gdy przyby łdo domu górnika, zastał 
go kłócącego się ze swą żoną. W 
chwilę później usłyszał krzyk i u j­
rzał, jak Demofonti, chwyciwszy

sztucer,
strzelił i położył trupem żonę,

poczem wybiegł na ulicę i biegnąc 
do domu strzelał do przerażonych 
iniieszkańców.

W końcu, gdy kul zabrakło, chwy 
ćił ogromny nóż i nim masakrował o- 
fiary. W ten sposób zabił cztery ko­
biety, jednego mężczyznę a dwoje 
dzieci i kobietę poranił.

K rwawy szaleniec został w koń­
cu postrzelony i ujęty. Po odwiezie­
niu do szpitala i przywróceniu do 
przytomności przyznał się, że pr-zed 
kilku tygodniami wypiił jakąś tru ­
ciznę, chcąc skończyć z życiem. Od 
tego czasu odczuwał nietylko strasz­
ne bóle żołądkowe ale i zamroczenia 
mózgu.

Do wiadomości PP. Przemysłowców i Kujcówl
Po reo rg an izac ji u ruchom iona została

Fabryka Przetworów Tłuszczowych f9S S L A ŁS
w  S o sn o w cu , ul. C h e m ic z n a  48.

W  D Z IA L E  F A B R Y K A C JI SMARÓW P R O D U K U JE  S IĘ : sm ar gęsty,
pó łp łynny, p łynny , Tovottea, do lin , do w alcy i trybów , łój m aszy 
nowy, żywicę piw ow arską, oraz zaopatrzono sk łady  w oleje m ine­
ra ln e  i roślinne.

W  D Z IA L E  M Y D LA R SK IM : m ydła do p ran ia , w yłącznie w gatunkach  
chem icznie czystych, m ydła  szare, palm owe, półtoaletow e i t. p.

W  D Z IA L E  F A B R Y K A C JI P A P Y : papę dachow ą we w szystkich g a tu n  
kach, sm ołę p rep aro w an ą  i gazową, lepniki, la k ie ry  do żelaza i t. p.
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- _________________________ Nr. 222.

H U M O R .
PO D SŁU C H A N E.

(Ka) Żona: — Jeże li ci ta k  obrsy-. 
, ?m> t°  czemu się ze m ną nie rozwie­
dziesz?
, ~  .r̂ ° ty lko  przez litość dla
tego, ktoby się po m nie z tobą ożeniła 

SZCZYT OSZCZĘDNOŚCI.
Szczytem oszczędności jest: ja k  umia 

ra ją c y  na  śm ierte lnem  łożu gasi osta- 
tm em  tchnieniem  grom nice, aby  się za 
wiele n ie  w ypaliła.

P a n i chce w yjść za swego sul 'o- 
kaora?

— N ieinaczej. J e s t  m i już wi-den 
ty le  p ieniędzy za czynsz, że z sum y 
te j m ożem y oboje żyć zupełnie wygod­
nie.

— M arysiu , już  trz y  razy  ci powie­
działam , żebyś k u p iła  now ą gąbkę do 
łazienki.

— J a  proszę pan i pam iętam , ale nie 
m ogę dostać dobrej gąbki w żadnym 
sklepie. W szystkie są podziuraw ione

S w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w sze lk ieg o  
ro d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e

KiEM LAIN-AGE
z kogutkiem

je s t  to id e a ln y  n ie sz k o d l iw y  k o ­
sm etyk , u s u w a ją c y  w a d y  na-ikór 
k a  t a k  u  d o ros łych ,  j a k  i u d zec i  

R. M. Spr. W e w n .  Nr. 3534.

u su w a

DROBNE OGŁOSZENIA.

N auka i w ychow anie i f e l

Z A PISY  na  Dzienne i W ieczorowe
Koedukacyjne Kursy

HANDLOWE
M. Kołaczkowskiego

w Będzinie, ul. Sączewska 25, p rzy jm u ­
je S e k re ta r ja t od 17 s ie rp n ia  w godz, 
9 — 19. Zniżki tram w ajow e. P ro sp ek ty  
bezpłatnie.

D Y R E K C JA  poważnego przedsiębior­
stw a przem ysłow ego poszukuje w ykw a­
lifikow anej steno typ istk i - sek re ta rk ę  
W ym agane: oprócz polskiego, g run tow ­
na znajom ość języka niem ieckiego lub' 
francuskiego, s tenograf ja  polska, bie 
głose w p isan iu  na m aszynie, średnie 
w ykształcenie. O ferty  z curiculum  v i­
tae,- odpisam ijśw iadectw a, ewentualne;,: 
podaniem  żądanego w ynagrodzenia kie 
row ać do Sosnowca sk rzynka pocztowa 
Nr. 4. ___________
P O S Z U K U JĘ  posady gospodyni u in ­
teligentnego, sam otnego pana. M iejsco­
wość obojętna. Znam  szycie, gotowanie, 
pracow ita, wiek średni. Sosnowiec, Czy 
s ta  1, W iland  - Sadowska.

I . O R A L E ,

DO w ynajęcia m agazyn  m urow any 10 
n itr. długości na dobrych w arunkach. 
Sosnowiec, 1 M aja 2.

K upno i sprzedaż.

FL A N C E  truskaw ek  ananasow ych i ce­
bulki kw iatów  narcyzów  pełnych do 
sprzedania. O gród p rzy  liaklaeh. Ziele 
zińska.

EaMifd Zgubione dok u niemy.

A N TO N I P ra d e la  zgubi! książeczko 
w ojskow ą, w ydaną przez P. K. U. K a ­
towice. Łaskaw ego znalazcę up rasza  
się o zw rot do adm in istrac j i. 
SZ LA JN B ER G  L ajzer Sender zgubił 
książeczkę w ojskową w ydaną przo : P.
K . U. Częstochowa. _______
JÓ Z E F  N iedbał zgubił w yciąg z k s i ą g  
ludności y/ydany przez gm. M ierzęciee. 
U N IEW A ŻN IA  się zgubioną książkę 
wojskową, w ydaną przez P K U . K ielce 
na nazw isko H itle ra  M ojżesza roczn. 
1907.
K U LA  W ładys law  zgubił książkę w ij 
skową w ydaną przez P KU. Sosnowiec. 
ST A N ISŁ A W  B lau t zgubił książkę woj 
skową w ydaną przez PK U . Sosnowice 
i dowód osobisty  w ydany przez s ta ­
rostw o Będzińskie.

R Ó Ż N E .

DO objęcia bufet 2 i 3 k lasy  w Będzi­
nie na  stacji. W iadom ość na m iejscu  w 
2-giej klasie.

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk ,,Expres Zagłębia'4 Sosnowiec, ul. teatralna 1, tel. 4-94.


